[Pawlak] I było święto.
[Baba1] Już przyjechał?
[Baba2] Wczoraj w nocy.
[B1] Tak bym chciała go zobaczyć.
[B2] Człowiek jak człowiek, nic specjalnego, choć z Ameryki.
[Mężczyzna] A na stacji, kiedy wysiadł nie wiedział, który to jego brat, co go witać przyszedł. A Pawlak aż zdrętwiał.
[B1] No i co? No mów pan, no!
[M] No więc Amerykan podchodzi i mówi: “Jestem Dżon Pawlak. Czyś ty mój brat?” “Tak to ja” Mówi Kaziuk i nagle oba w ryk, no i ja także, choć dla nich obcy.
[B2] On z Detroit, tam książka telefoniczna taka gruba, że jej jeden człowiek nie uniesie. 
[B1] Mój Booże, jak on z takiego wielkiego świata, to czego łun szuka w naszej dziurze?
[M] Tego czego tam nie znalazł.
[B2] Też wymyślił. Tam jest wszystko.
[B1] On na zawsze tutaj do nas?
[M] sam już nie wiem, czy on więcej nasz czy Amerykan. Tyle lat.. Przez tyli czas zdrowy chłop zdąży zgarbacieć, a koń dwa razy zdechnąć. 
[B2] U Pawlaków całą noc się świeciło. Ciekawość od czego tu zacząć spowiedź po tylu latach.

[P] Posłuuchaj Jaśku, co ja brat twój mam ci do powiedzenia i wybaczenie mi daj, żeś ty dla mnie nie żaden Dżon, tylko ten sam Jaaśko, co w kropiwianych spodniach w Krużewnikach dwa ogony gnał. A było to jeszcze za Franciszka Józefa, co to się potem o nim śpiewało: “Kiedy żył Franc Jozeef miałeś chociaż koozę”. Teraz ani Franca, ani kozy. 
[John] Siur. Not, nie tylko czeszarze zmarli.
[P] Posłuchaj, posłuchaj Jaśku, co ci mam do powiedzenia, a mam ci do powieedzenia dużo. I w te słowa najważniejsze zacznę: Ano Jaśku, bój się Boga, w końcu jesteś! 
[J] Jes…
[P] Tak, to już powiedziawszy do mniej ważnych rzeczy przystępuję i po gospodarsku chcę się wyrazić: doom ten jest moocny, murowaany, na kamieennej podmuróówce piwnczny kryyty nie żadną słomą, jak u tata naszego, tylko eterniitem, jak się należy, według rozsądku i przepisów pożarowych, ani grzyba ani długów na nim ni ma, bo tylko głupi nosi w kieszeni otwarty scyzoryk. A że głupiego brata ni masz...
[J] Jes…
[P] ...no to ci się klnę i mogę jeszcze najświntsze słowo honoru dorzucić. Tak, więc budynek jest łodpowiedni dla każdego. I choć skrajem miasteczka leży,  to od niego się tu Poolska zaczęła. 
[J] Polska?
[P] Posłuchaj Jaśku, co ci się usłyszeć naleeży. Jak żem na tym podwórku mojej klaczce rozkazał “Staaaj”, to był tu jeden tylko swojak przez płot. Jeden. I więcej Poolski nie było. Przywieźli my tu jeszcze trochę tej Poolski na wozie, no i w brzuchu mojej Maryni, a wtedy Paweł akurat czekał na swoją koolej, już się szykował rodzić, a wtenczas ja mówię do syna mego, co go nie znasz, bo się w trzy lata po twojej migracji na świat objawił: “Wic’a, właź na dach i churungiew zawieszaj”. 
[Wicia] Wejśc, to wejść, ale skąd chorągiew? Są tu białe szmaty, co Niemcy na znak poddania wywieszali. 
[P] Marynia, Marynia! Daj poszwy czerwonej.Leć z tym Witja na górę i wieszaj. Wyyżej, jeszcze wyyżej! U samego szczytu! Co tam widzisz?
[W] Jakby my na okręcie byli. 
[P] Ty co, zdurniał? A gdzie tu morze?
[W] A bo na około nic i nikogo, tylko cisza. Cisza i ani dyma z komina. A tam w dalekości coś błyszczy, to rzeka. 
[P] Tylko jaka? Żeby choć naazwę znać. 
[W] Oj tatko, gdzie my trafilim? Może to już nie Polska? 
[04:52]
[P] Tam Poolska, gdzie nasz dom. Nasz dom tu, naczy i Poolska tu. Tak wtedy mi się pomyślało i tak jest do dziś. Łoto ten dom. Rozejrzyj się po nim, bo on taki sam mój jak i twój. Jak cię los emigraantem zrobił, zostawileś chałupę i aniś się oglądał. Ja tam żyłem i listów wyglądałem. Atom się ciebie łosobistej postaci doczeekał i powiadma ci: nie jesteś tu gościem, tylko gospodaarzem. Przysięgałeś naszemu tatowi, że jak już groźbę od ciebie los odwróci, wrócisz Ty na swoje, żeby kości nasze nie szukały się po świecie. Wróciłeś i od dzisiaj dom jest tak samo twój, Jana jak i mój, Kaziuka. Pawlaka. I twoja jest ziemia, na której on stoi, twoja. 
[J] Ee, lisyn, posłuchaj, Kaziuk what aj, co ja odpowiem. To nie jest maj hau, mój dom, bo ja aj sie in w nim nie nie rodził, ja w nim ni płakał, ani si nie śmiał, ju anderstend? Moje zicie niedlugie, a ziemia owsem, siur, chcę aj ja od ciebie wziąć tę zimię z Kruszesz.. Krużewników, zieby maj grób w Ditrojt nią posypali. 
[P] I przez tę ziemię musiałeś o szyfkartę w kartę staranie robić. 
[J] Jes…
[P] A było tej ziemi arów pińdziesiąt osiem, a gąb do żywienia jedenaaście. 
[J] Noł, ni przez ziemię, a przez Kargula. 
[P] A czegoś ty, Jaśko, wtenczas bronił? Jakżeś się na Kargula kosą zamieerzyl? Miedzy broniłeeś! Mieedzy! Bo ją kargulowy pług odkroił nie wincyj jak na pudełko zapałek i za to Kargul odtąd jednym płucem dychał po twoojej kosie. 
[J] Jes…A ja się odtąd modlilem o śmierć dla niego. Ci w stalowni robiłem, ci na farmie, ci jako ferniszer, znaczy lakiernik nie zacząłem dni przez wzdychnięcia “Bądź milościw dobry Boże i zabierz go z tej ziemi”. Przez to ja musiałem uciekać z tej ziemi, przez Kargula ja stracił kraj.
[P] Pamięętam tę noc. Ta koosa, coś ją Kargula rozkroił stałą w kącie pod świętym Antonim. A księżyc na niej siad, a tato nasz kazał ci powtarzać po soobie:
[J] Przysięgam na wszystko co ma moc nade mną, że drogi do domu nie zaślepię i po ziemię wrócę. A na kargulowe plemię i pola, spuść dobry Panie Boże wszystkie plagi egipskie. Tylko się nie pomyl i kargulowych sąsiadów, czyli nas, Pawlaków, niczym złym nie doświadczaj. My się swojej miedzy trzymamy. A teraz się z wami zegnam, ojcze, matko i o błogosławieństwo na dolę i niedolę proszę. 
[P] No i nasz tato, jak mu we wojnę na umarcie szło, to tyko przeklinał tę miedzę z Kargulem, co cię z domu wygnała w noc ciemną, na ucieczkę skazała, łod ziemi odwrócił. 
[J] No yy a teraz ja po zimię wracam, po tę worećka, zieby mieć w czym leżeć w Ditrojt. Tylko tamta ziemia moja…
[09:33]
[P] Posłuuchaj Jaśku, co ja ci powiem, weźmiesz stąd co zechcesz, boś panem siebie. Jak gościem się czujesz, to ja cię jak gościa po swoim oprowadzę, pokażę ci jak żyję i gdzie mnie śmierć znajdzie. Wyjdźmy na podwórze. 
[J] Wery najs. Stodół murowany i stajnie.. ale u tata inaczej powietrze pachniło, swojsko. 
[P] Moożna łodkryć gnojoownik i bedzie jak u tata. 
[J] ...i kościół biło widać. 
[P] Aleś nie miał butów, żeby tam zaglądać. 
[J] Ale dziś słońce.
[P] Słońce… to samo co u tata. 
[J] Siur. A jak sosiedzi?
[P] Ano, sąsiadów mam tylu, co świat ma stron. Ten tuu to Poznaaniak. Fornalem był, a tu nad Odrą gospoodarz. Ten taam to Wieczorek, autochton. Aaa, prawda, ty po naszemu słabo. Naczy, ze on, ten Wieczorek, tuteejszy, tutejszy, jeszcze przed nami. A tamten czerwoony budynek, tamten to piekaarnia. I tam na drabinie, mój Witja, po raz pierwszy umocnił polskoość. Witja! Weź drabinę i strąć te niemiecki lytery backarej. 
[W] A jak się coś strąca, to trzeba dać coś na to miejsce. 
[P] Jako, że dobrze mówisz, Witja, to daj na to miejsce deskę, a na niej postaw litery “Piekarz poczebebny”. 
[W] A ja, tato, bym coś dodał do tego. 
[P] Yy, a co?
[W] A “od zaraz” ji wykrzyknik. 
[P] I dodał, bo łon nie zgorszy od nas, co powie to i zrobi. Taaki to był czas, że bez piekarza nie umocniłaby się władza. Władza potrzebuje obywateli, żeby nimi rządzić. 
[J] Siur.
[P] Ale, ale obywatele poczebowali piekaarza. Póki świeży chleb nie zapachnie ni ma doomu. Czekali my na tego piekaarza, sucharami dni podgryzając, a czegośmy się doczekali, zaraz przedstawię. Przyprowadził sąsiad krewniaaka, ni to cin, ni to człowiek, smuutny na twarzy choć chęętny w rękach. 
[Sąsiad] To mój cioteczny, przez pór mnie znalazł. 
[P] Ciesz się człowiecze, łobaj się cieszcie, bo wojna nie każdemu tako niespodziankę sprawiła. 
[S] A i ty się ciesz, bo on przed wojną był przy piekarzu ... x… tylko teraz w obozie, to przy innym piecu stoł. 
[P] Teraz już nie wojna, nie trza się oglądać. Niech chodzi, tam gdzie ta deska wisi drzwi otwarte. Jak jest piekarz, to jest już cała Polska. 
[S] Ale on jest taki piekarz, co bez mąki nie zrobi chleba. 
[P] Jest spierytus, będzie mąąka. Mało tędy woojska ciągnie? Pal pan w piecu. Mąąkę ja uż spod ziemi, a wykopię i bęędzie święto. I nie było święta. Ni było. Łon zapalił. Jak wróciłem, jeszcze kurz szedł drzwiami i oknami, choć było już po huku. Nie bęędzie chleba z chlebowego pieca, póki w nim schowana mina. Ani chleba, ani piekarza. I tak miał być pierwszy chleb, a był pierwszy poolski pogrzeb. Ja dał konia, a sąsiad wóz, żeby pociotka odprowadzić. Deeski mi dali suuche, sosnoowe i przyszedł na on czas sąsiad do mnie, żeby tej ziemi z woreczka na posypanie piekarzowego grobu pożyczyć. Bo łon, Kargul, nie zdążył w Krużewnikach nakopać, jak go traansport pociąągnął. 
[J] Kto? Jak ci się rzeklo? Kargul?
[P] A nie inaczej. 
[J] Który its Kargul?
[P] Ten sam. 
[J] Ten sam? Co..
[P] Ten, ten samiuteńki. No, Jaśku, łodkłoń się. Ktoś ci się kłania za płotem. 
[J] Mnie? Kto mnie tu zna?
[P] No łon, łon Kargul. 
[J] Kargul? To łon tu jest?
[P] Jako czwarty sąsiad, który był tu pierwszy. No to łon ci się kłania. 
[14:55]
[J] Ten przeklinany przez tyle lat?
[P] Nie krzycz tak, Jaśko. Przecież to teraz rodziina. Mój Witja i jego Jaadźka… Jasko, Jaśko! To ty gdzie? No gdzie ciebie nieesie?

[B1] Już pan słyszał?
[M] Ale ja widziałem na własne oczy, Amerykan uciekł od Pawlaków do hotelu. 
[B2] Nic innego tylko coś mu chcieli zrobić. Może okraść?
[B1] U rodziny? Co też pani?!
[B2] Coś musiało się stać, że brat zostawia dom brata i spać idzie za piniądze. 
[M] Może to tak trzeba? Taki Amerykan to nie byle kto. 
[B1] To zwykły malarz lakiernik. 
[B2] Nigdy nie wiadomo, Hitler też był malarz. 
[M] Oho, no zaraz, Kaziuk Pawlak idzie przez rynek. 
[B1] Ten co brata z domu wygnał?
[M] A nigdy nie wiadomo, kto ucieka, a kto goni. 
[B2] Idzie prosto do hotelu. 
[B1] Eee, ja w tym coś widzę. Oj nie tak coś, nie tak. 
[M] A ja się wstrzymam od głosu i poproszę piwo. 

[P] Posłuchaj Jaśku, co ja, brat twój, mam ci do powiedzenia. A sam zostaw sobie głos na wtedy, jak już bedziesz wiedział, że coś wiesz. A besz może wiedział, jak łoczy zamkniesz i wędrówkę ludów spróbujesz zobaczyć. Nie nie, Jasku, próżne byłyby twoje starania, ślepy nie dojrzy na zegarze, kiedy by przyszła jego godzina. A mnie ona wybiła w Krużewnikach nad samym uchem. I wiedziałem ja, ze nie ma się co z tym zegarem o pińć minut targować, bo łon nie dla mnie jednego czas wyznacza. Przyszed czas się żegnać, mówię do siebie na tatowym polu stojący i żem zapłakał, choć bez łez. Zapłakał żem. A pootem szarpnęło, gwizdnęło i się potoczyło. I takeśmy ruszyli. Wbijać słupy graniczne, choć nikt nie wiedział, gdzie ta granica. Za to wszyscy wiedzieli, którędy na Berlin. Narodu jechało tyle, ze przyszło pomyśleć, że wszystko co żyje domy rzuciło i przeniosło się do towarowych wagonów. I tak: dzień jedziesz, dwa dni stoisz. Tydzień ma dni siedem, a w misiącu jest tygodni cztery, a w pociągu jest tych wagonów czterdzieeści i łosiem. A szyn przed parowozem nie ubywa. Za to sucharów z wora ubyywa. A wiozę ja jeszcze prócz klaczy i rodzin trzy worki siana, dwa ziarna i jeden ziemi, teej z naszego plachetka i tatowego grobu. Człowieecze, myślę sobie, na coś ty się rodził na ten świat, jak un dla ciebie za wielki. Maryni pilno było na ziemię, coby w ciepłuszce nie rodzić, bo to ani dom, ani stajenka. Choć, choć żłobek był, bo klacz żryć musiała, żeby siłę mieć na nowym robić. Tak więc mnie Marynia powiada: “Dość mi tej wędrówki, tam zimia nasza, gdzie ciń nasz padnie, wyjdź i rozejrzyj się”. I ja wyyszed zobaaczyć, ale w sam raz słońca nie było i cień się na ziemi nie oznaczył. Ja chce wsiadać, a tu Witja przez te swoje szybki oczy wziął los w swoje ręce. Trzy krowy co się pod lasem pasą palcem wytyka i krzyczy: 
[W] Są nasi! Chodźcie popatrzeć!
[P] Co? Toć to kroowy. 
[W] Powiadam wam tato, że to swoi. 
[P] Czyś ty się zwicił? Witja, siadaj!
[W] Widzicie tę łaciatą, co ma pół roga obłamane?
[P] Ano coś tam się rusza, krowa jak kroowa.
[W] Kroowa, toć to swojska krowa! Takich nigdzie na świecie nie ma, tylko w Krużewnikach. Ło! Kargulowe widełko, poznaję! Kargule tu są!
[P] Ło! Psia krew! I my znaczy się znaleźli swoje mieejsce. Stój! Stój, stój! Łodczepiamy!
[20:00]
[P] Wagon my łodczepili, nie było co dalej szukać. Jak tu swoi żyjo, to i nam tu żyć. że Kargul to wróg? Wróg. Ale może ktooś powiedzieć, że nie swój wróg? Mój, nasz własny, na naszej miedzy wyhodowany. Czy trzeba szukać nowych nieprzyjaciół, jak znajduje się starych? Toż by to było nie po Bożemu. Nu posłuchaj, Jaśku, co ja ci dalij opowiem. I tak przez płot z Kargulem Poolskę my tu założyli. Pieerwszy dzień spłakaliśmy się i Kargule, i my. A najpierw stoimy  i paczymy na siebie, a potem ja powiadam: podejdź do płotu.
[K] A po co?
[P] Podejdź, bo i ja podchoodzę. 
[K] Ano podszedłem. I co?
[P] A teraz czapkę zdejm, jako i ja robię. 
[K] A na co mi to?
[P] Na łokoliczność, żeśmy wędrówkę skończyli. I płacz Kaargul ze mną. Nie wstydź się, bo nikt nie widzi. Wszyscy tyż płaczą. I Kargul chuć taki zacinty, płaakał. Nie było takiego, co by tego nie robił. Ale drugi dzień nigdy nie jest pierwszy. Wyszedłem rano i patrzę, że ta karguloowa łaciata z jednym półrogiem za mojo stodołą pyskiem rusza. Za móją stodołą! Mójo trawę, choć mooje, mooje tu być mogło wszystko, bo i ziemia dokoła niczyja jak morze płynęła. Ja wołam Witję i mówię: Witja, przegnaj kargulowe ścierwo. I Witja przegnał, a krowa kijowi posłuszna na kargulową część przestąpiła i do nieba się wzniosła. Do nieba! Na minie. 
[K] Już twój brat, Jaśko, mnie raz zabił. A teraz ty się do mordowania bierzesz?
[P] Biorę się i brał się będę, bo ty, Kargul, na świętość nie zważasz. 
[K] A jaka to świętość, ty chachole zatracony?
[P] Miedza to święta rzecz. I naucz się tego, bo inaczej znów cię kosą nauczę! 
[K] A gdzież tu miedzę widzisz? Stąd po niebo wszystko twoje! A bierz! Chcesz? Bierz! 
[P] Ja wziąłem tyle, co mnie pasuje. I tego nie dam ruszyć. 
[K] Łee, ty zawsze byłeś chłop, co motyką orze. 
[P] Czekaj ty, myślę ja sobie, Jaśku, gdzieś już kują kosę, od której ten łeb karguulowy spadnie.  Inaczej nie byłoby Boga na ziemi. I tak my, widzisz Jaśku, zaczęli wieść to sunsiedzkie życie, jak się należy. I jak się tatowi przysingało. Od razum się lepiej pooczuł. Bo jak człowiek czegoś broni, to znaczy, ze to jeego. Karguloowi krowa ubyła, a mnie rozumu przybyło. Nie wchodzę ja z pługiem na ziemię, bo łona minami faszerowana, jak dobra kasza słoninom. A przyszed czas, żeby ziemię ruszyć. Pleniło się na niej wszelkie świiństwo, zieelsko, peerz i susz rozmaity, bo ziemia dziczeje bez ludzi. Ja to zielsko żem zgaarnął, benzyną podlaałem i podpaliłem. Poszed ogień szeroko, a tu się ziemia odzywa! Noosi ją do nieba. Piń, szyś, dzisińć! Ja sobie tak tylko liczę. Ale łogień się skończył, a kanonada idzie dalej. No ki diabeł, myślę sobie. Ale co tu myśleć, jak już Kargul z całą rodziną do naszej piwnicy pierzyny ściąga. Wy co?! Powariowali?! 
[K] No coś ty, Pawlak? Na nowo wojnę zaczął?
[W] Tato, tato! Wojsko wieś otoczyło i kosi z maszynowych, jakby to Wielkanoc była. 
[P] Na kogo oni tak idą? 
[K] Ano na ciebie, Kaziuk. 
[P] Co?
[K] No boś ty pole oczyszczał, a oni myśleli, ze to welwolt pali ogniem i prochem. Już my trzymema się razem. Niech nas w kupie zdobędą. 
[P] Ile razy człowieka można oswobadzać.
[K] Dożyjemy, zobaczymy. 
[25:32]
[P] Ano, co roobić? Trzeba nam było czeekać na ten koniec trzecij wojny, com ją sam rozpętał. Ale nie było to spokojne czekanie, nie było spokoojne, tynk się sypie, mama nasza co i rusz chce wyjść na podwórze po te dwie jedyne kury, bo powiada, ze nas oswoboodzą, ale kury w niewolę popadną. A Witja kargulową Jadźkę łoczyma łobsiad, jak baby biskupa. Wołam ja go do kunta: A ty czego tak na nio patrzysz? Witja? 
[W] Ano patrzę, żeby widzieć. 
[P] Na co ci to widzenie?
[W] Widzieć trzeba jak się nie chce zapomnieć. Może my tu poginiemy marnie?
[P] A tobie na co to pamiętanie? Wystaarczy, żebyś moje słowa pamiętał, że to kargulowa córka.
[W] Ano chcę pamiętać, ze to kargulowe plemię i że ją nienawidzieć mam. Nienawisć w sobie wzniecam, tatulku. 
[P] Taki był z niego posłuuszny syn. Nie koniec jeszcze tej mojej wojny, a tu Maryynia z tego huku do rodzeenia się bierze. No przekonasz tu kobitę, żeby poczekała? Biorę ja kij, na ten kij szmatkę białą i wychodzę się poddawać. Choć żem jeszcze nigdy w życiu tego nie robił i wprawy ni miałem żadnej. Łucieszyli się żołnierzyki z końca tej wojny i już za krew przelaną spirytusu chcą, żeby się życiem ocalonym radować. A mnie spierytus potrzebny na drogę, żeby było czym lekarza lub babkę zapłacić. Klacz podciąłem i w świat! Ja w jedną stronę, a nasza mama w drugą podreptała. Szukać możesz wszędzie, ale znaleźć gorzej. Do świtum szukał! Spierytusu ubywało, dobrych ludzi jest dużo, każdy popił, ale na końcu wychodziło, że on nie lejarz, tylko weteryynarz, albo kraawiec. Przywiozłem ja wreszcie Niemkę akuszerkę, co z większego strachu niż radości w drogę ruszyła. Ale z woza zsiunść nie zdążyła, jak Witja wyleciał na przeciw. 
[W] Tata, tata! Jest!
[P] No jestem.
[W] Ale nie ty, łon jest! Mój brat a twój syn. 
[P] O bodaj cie, to nie mógł zaczekać? Po co ja kobietę fatyguję?
[W] Aaa, już było źle z mamą naszą. Kargulowa ze wszystkim się sprawiła. To łona dziecko przyjęła, no. Popatrz, Jadźka go na rękach trzyma. 
[P] No, to nas teraz o jednego więcej od Kargulów. Posłuchaj Jasku, jak to się odbyły pierwsze urodziny na tej ziemi, którą żem z żelaza wyzuł i do orki przysposobił. A potem było święto. Zrobiłymy chrzciny. A uroczyście było, jak przed wojną u fotografa! i Właadza zjechała w osobie staroosty i komendanta. I spierytusu nie zabraakło. I Jeszcze Poolska odśpiewana była. A Paweł się przy tej łokolicznosci trzy razy w pieluchę zlał i sam kumendant go przewijał. No, werósł z niego tepczak. W to lato akurat dziewiętnasty rok z niego spadł. No podejdź no, Jaśko, do okna i poopatrz. To ten chopak co tam stoi koło słupa i w hotelowe okno paczy. Ja jemu tam stać kazałem. Bo on specjalnie z Opola przyjechał, żeby się ze stryjkiem zobaaczyć. Poedziałem mu: dam ci ręka znak, wejdziesz i o drzwi się stryjowi pokłonisz. No, no, mam go zawołać, Jaśko? 
[29:51]
[J] Posuchaj Kaziuk, co ja ci odpowiem. Nie chcę ja widzieć dzieci brata mego, co się rodzili z rękach kargulowych. Nic ja tu swojego nie mam, prócz Boga. Ani dom, ani zimia, ani rodzina, co od przysięgi odeszla. Przynieść ty mi wczoraj znajć jutro worek tej ziemi, coś ją tu z Krużewników przywiózł i ja ją ze sobą wezmę do Ditrojt. A ty mi żegnaj na zawsze. Na weki weków, amen!

[B1] No i poszed wczoraj!
[B2] Obaj poszli. Stary Kaziuk Pawlak i ten jego Paweł z Opola. 
[M] Amerykan go widzieć nie chciał.
[B1] Przez co to tak?
[B2] Ano nie wie pani, że rodzina więcej żyje przeciwko sobie jak ze sobą? 
[B1] Na co łon czeka w tym hotelu? Wczoraj sam łaził po mieście. 
[B2] Może miaastu coś zostawi, jak od rodziny odszed. 
[M] Ale rodzina nie odeszła. O, dziś znowu idzie Kaziuk do hotelu. Co on niesie tam, worek jakiś?
[B1] Amerykan wyszedł mu naprzeciw. 
[M] Gdzieś ruszają. Może zwiedzać będo. 
[B2] Co tu zwiedzać? U nas jest co ciekawego?
[B1] A żem chciała pójść za nimi, może by się człowiek wreszcie, czego dowiedział. 

[P] Posłuchaj Jaaśku, co ci dalej poowiem. Na twoje życzenie wiodę cię na cmentarz, gdzie nasza leży mama. A wiodę cię poo tej ziemi, po której i ona chodziła nim do nieba pooszła. Bo inaczej być nie moogło. 
[J] Siur, jedna mi z moją mamą ziemia wspólna ta, co ją maś dla mnie w worećku. 
[P] Mieć mam, ale nim ja do ręki ten parciany worek dam, najpierw ci powieem, co ci mam do powiedzeenia. Bośmy się tyle lat nie widzieli i każde z nas mówi innym językiem, choć tą samą mową. Ło, widzisz ludzi, co się kłaniają bratu tweemu? Tak się w tym miasteczku kłania sobie caała Polska: i ta zza Buga i ta od Warty. O, posłuchaj Jaśku tych dzwonów. 
[J] Ech, w Krużewnikach śpiewniejsze byli. 
[P] W Krużewnikach… Te całkiem były milczące, kiedym ja tu przybył. Pierwszym raz ja je posłyszał, jakeśmy piekarza grzebali, co umrzeć zdążył, nim chleb upiekł. A ten most widzisz?  
[J] Jes… Na naszym potoku drewniany był. 
[P] A ten choć jest z żelaaza, dzielił dwa brzegi. Łon był w Odrze zatopiony, przez co do powiatu trzeba było pieńdziesiąt kilometrów nadrabiać. Czasem trzeba było władzy się pokłonić, a to żeby nauczycieela dali, a to po szyyby, albo żeby nam karabiiny przydzielili, żeby młyn przed wyszabrowaniem obronić.  
[J] Jak?
[P] Aaa, mówiłem ci, Jaśko, że ty mowy naszej teraźniejszej nie pojmujesz. Młyn mechaniczny my tu mnieli, puusty stał, rąk do uruchomnienia nie było, ale znalazły się do rozkradzenia i młyna trzeba było wspólnie bronić. I piekarza bronić, bo go z osady Górzno przyjechali porwać do siebie. Bo widzisz, Jaśko, piekarz był jeden i trzy miasteczka biły się o niego. A ten pieekarz  z Gniezna rodem przyleciał do mi i do Kargula i mówi: “Bruńcie mnie ludzie choćby kulą, bo słaby mam charakter i na spirytus łakomy jestem, a tamci mi więcej dają.” Po naszeemu myślał, choć z Gniezna. Spierytusu my mu nie pożałowaali, a swoją drogą po te karabiny z Kargulem do powiatu pojechaali. Bo jak wspólna trwoga to i odwaga nasza była wspólna. I tak zostaliśmy oba ormowcami.  
[J] Znaci…?
[34:44]
[P] Aa, aa, znaczy, znaczy, że my uchotnicy od wielkiej potrzeby. Jak przyszło nam bronić swojego piekarza, czy młyna, tośmy ramię w ramię szli. Ale to od święta. W zwyczaajny dzień, tom ja tatowej przysięgi nie zdradził. A Bóg moją wiarę umocnił, bo zesłał wreszcie te straszliwe plagi na Kargula. Tyle, że się przy tym trochę za baardzo rozpędził. Na miedzę nie zważał i mooje poola też szarańcza nawiedziła. A przez to i na całe tereeny się rozpleniła. Posłuchaj, Jaśku, jakie to były wtedy labierynty. Przyszed czas wiosenny, no to odpoczniem trochę. Roku czterdziesteego szósteego, tak czterdziestego szóstego wyszed ja w poole i zapłakał. Łot i nastał na nas kooniec na samym początku, myślę ja sobie. Pszenica ozima wycięta przez myszy, jakby kto maszynką do golenia po baranie hulał. e kargulowy zasie ściachany, to mie radość, a że mój… Jakeś się mógł tak pomylić dobry Panie Booże? Myszy tak łeb podnioosły, ze po śliwach i jabłonkach skakały, po klepisku setkami tańczyyły. A tu na nich ni koota, ni trucizny. No chodź…
[J] ..x..
[P] Witja, mówię, zakładaj koonia i jedź kota szukać, Bez kota mi nie wraacaj. Syn był doobry, jak przykazałem tak i zrobił. Jest koot. Ni to bury, ni to szary, ale pińdzisińciu myszom radę dawał. Aż człowiekowi lżej i nie żal mu, że za tego kota półtora kwintala zboża dał Witja. Ale długo tej radości. Patrzę ja na drugi dzień u mnie myszy harcują, a kot u Karguula łowi. Za karabin ja i do niego. Łoddaj kota, ubiję jak psa!
[K] A czy ja trzymam twojego kota na sznurku? Przylaz to jest, ja mu nie bronię.
[P] Boś mu mleka nastawiał w dwudziestu talerzach. 
[K] A wolno mi! Moje mleko i moje talerze. 
[P] Wicia! Trzymaj mnie, bo nie zdzierżę z tym złodziejem! To ja dla dziecka mleka ni mam, a on kota kusi. Niech zginie!
[W] Tato! Tata! Gdzie tata celuje?
[P] W kota.
[W] Aaa, a trafił tata w bańkę z mlekiem. Kot się tylko oblizuje. Oj tato, źle, Kargul leci z karabinem. 
[P] I tak my na nowo głośną wojnę zaczęli. A to już była czwarta wojna mego życia, z czego dwie światoowe. Strach było na podwórze wyjść, dłużej żyć tak nie sposób. Poszli my oba do władzy, żeby wyrok w sprawie kota wydała. Sołtysa my już mieli. Ten jak kota zobaczył oczkami świńskimi błysnął jak ugień i powiada: 
[S] Przez kota nie bedzie w narodzie zgody. Hałasy robicie jak za Niemca. Ja tego kota rekwiruję.
[P] Sołtysie, wy nie róbc’e tego, zebym ja przeciw władzy wystąpił, bo na to czasu nie mam. Trza mi z pola zbierać, co zostaało. 
[S] Tak mówicie, Pawlak, jakby to był wasz kot, a jak łon na kargulowym woli siedzieć, to ja go od Kargula dostanę.  
[K] Ta, a ja go nie oddam.  
[S] Co?
[P] Mnie też nie oddasz?
[K] A, niech władza rozsądzi. Po to jest ustanowiona. 
[P] Ja tego kota specjalnie z centralnej Poolski przywoził. Półtora kwintala pszenicy łun cenioony, a już o spierytusie nie wspoomnę. 
[S] Niech kot wybiera, kogo woli. 
[P] Łon mleko woli, ty masz kroowy, ale ja mam karabin.
[S] Obywatele, ja dam wyjście, bo do tego mnie powołano. Kaargul da Pawlakowi siedemdziesiąt pięć kilo pszenicy i kot będzie trzy dni u Kargula, trzy u Kaziuka, a w niedzielę i święta moje obrobi. 
[39:27]
[P] I tak stanęło: u Kargula kot żył na mleeku, u nas na sznuurku, żeby go na kargulowe podwórze nie ciągnęło. Witja go tak na tym sznurku pasł myszami, ale swoje oczy to pasł po tamtej stronie płota. oj, myślę sobie, jeszcze mi się zapatrzy, myślę sobie. Witja, nie dość tego patrzenia?
[W] Oj, oj tato, nigdy nie dość. 
[P] A czoś ty taki nienapasiony?
[W] A jak patrzę, to wciąż sobie powtarzam w duchu, że to Jadźka Kargulowa, wszystko z tej nienawiści. Bo jak się tak napatrzę, to jeszcze w nocy mi się przyśni i tak jej nienawidzę, ze aż strach. 
[P] posłuuchaj, Jaśku, historii o tym, jak żadne stworzenie swojej chwili niepewne.Tak się raz Witja w tej nienawiści zagorzał, że oka z onej Jadźki nie zdejmował. Przez co kot na kolaborację z kargulowymi myszami poszedł. Wołam go ja “kici kici kici”, a za płotem Kargul go kuusi. 
[J] Przecie umowa byla.  
[P] A była była, była umowa. Nie będzie mi jej Kargul łamał, myślę. Raz nam miedzę podorał, wtedy kosą zapłatę dostał, to znaczy łod ciebie. Teraz mam karabin. Złożyłem się i z kota nawet futerka nie było, żeby naa krzyż w razie co przyłoożyć.A wtedy Kargul z tej zemsty o siedemdziesiąt pięć kilo pszenicy mnie zaskarżył. I taka to była piersza sprawa w poolskim sądzie mieście Grodkowie nad Odrą. Hy, piersza. 
[J] Daliko jeście do śmętazia?
[P] Zdążymy tam, Jaśko, nim skończę. Patrz sobie wokoło i posłuchaj, jak to przyszed czas, żebym pierszy raz młóć. Miałem ja cep po naszym tacie. Witja swój sobie zmajstrował i łupimy my na cztery ręce, aż tylko dachówka na stodole podryguj “bryń - bryń, bryń - bryń”. A od Kaargula też cepy słychać “łop - cop, łop - cop, łop - cop”. Z ośmiu hektarów ziarno wybić, to nie to samo, co z tatowych pieńdziesięciu łośmiu arów. Kaargul moocniej, to i my moocniej.
[J] To się czuje w rękach. 
[P] Witja pieerwszy poczuł. Potem stanął, dycha. Stanał i gaapi się na kargulową stodołę. Myślałem, że z nienawiści do tego kargulowego plemieenia, co się do pełnoletności nieuchronnie zbliżało. 
[P] Witja, znów na nienawiść ci się zebrało?
[W] A nie tato, patrzę na tę młockarnię, co u Kargula jest. 
[P] Nie pacz na nieswoje, bierz ceep do ręki i bij gdzie należy. Inaczej ty bedziesz bity.
[W] Tata, chodźcie no! Pod szpadlem coś brzęknęlo! 
[P] Łostrożnie synu! Może mina. 
[W] Aaa, jakaś skrzynka. Może złoto?
[P] Podważ lepij, no! No ciągnij, no!
[W] Ciężkie!
[P] Łodpiwie łoj łoj???? No no, śmiało śmiało. Łoo. a co to za czort?
[W] Toż to motor elektryczny. 
[P] Piersze widzę. 
[W] A, tata człek przedwojenny, na naftę takich nie było. 
[P] A do czeż ten diabeł?
[W] A Niemcy schowali na swój powrót. Teraz tylko pas transmisyjny, do młockarni i tylko worki podstawiaj. 
[43:25] 
[P] A ten pas i maszyna jest u Kargula. A łu nas w skrzyni błyszczy oliwą ten czort elektryczny i patrzy na motor Kargul zza płota, patrzymy my na jego maszyny. Popatrzyli my tak, popatrzyli. Potem w ręce splunęli i za cepy. A zboża leży steerta, ze tato nasz, jakby to łujżaj i usłyszał, że to jego, to  by zapłaakał i pewno by umar z tego młócenia. Ale nam z Kargulem nie dała umrzeć polityka. Wezwali nas wszystkich dorosłych na głosowanie ‘trzy razy tak Polaka zna’. I pooszła mama nasza, ja i Marynia. Witja został. A po tamtej stronie płota Jadźka, co się tak na niej nienawiści uczył.  Posłuuchaj, Jaśko, co nas za powrotem spotyka. Zbooże, całkiem wymłócone. I łu mnie i  łu Kargula. Motor jeszcze gorący, a mój Witja na słomie siedzi, już całkiem z bliska tej Jadźki nienawidzi. Łot i kołomyja! Pomyślałem ja sobie, alem wiele nie myślał, tylkom wziął i Witję tak sprał, że mnie ręce spuchły. A łun cały, caluśki. Kargul Jadźce też nie żałował. Już my wam wybijemy z głowy to leniistwo! No, wymyślili maszyny, bo im się cepem nie chciało machać. 
[J] Po to jest masina. 
[P] Ale przed maszyną była nasza nienawiść. Tak więc widzisz, Jaśko, żem ugody z Kargulem nie szukał i żyliśmy, jak nam było przez twoją kose przeznaczone. A było tak do czasu, kiedy Kaargul dostał konia z łunry. 
[J] Siur, to amrykańska pomoc.
[P] Łogier był, jak z ułańskiego snu! W pęcinie cięęty, łeb nosił wysooko, a oko u niego żywe jak leśny ptak. 
[J] Szur..
[P] A ja nic, tylko myślę od roku, jak by tu oźrebić moją klacz. I natura chce tego i głowa wie, że jak ma się klacz, to można mieć dwa konie. A konie wtedy jeszcze ważniejsze były, nie mechaniczne. No nie pójdę ja prosić Kaargula i kargulowego łogiera! Swoją dumę mam! Tak sobie pomyśłałem zgodnie ze swoją dawną głupotą, tą przysięgą i wołam Witję: Witja, weź klaczkę. Ruszaj w droogę a wróć mi ze źreebną! Bo cię inaczej cepem przeżegnam!
[W] No gdzież ja mam z nią iść, jak za płotem łogierek jak malowany.
[P] Za płotem twój wróg, a przed tobą ojciec twój stoi i rozkazanie ci daje. 
[W] Dobrze, powiodę ja naszą klaczkę na świat, ale dajcie mi karabin na drogę, żebym z koniem wrócił. 
[P] Ano dobrze pomyślał, więc żem mu karabina nie żałował. A jak mądrze, tom się sam nie połapał, póki mie chciał za ten karabin złapać. A go nie było, bo Witja go miał w ręku, a to było tak, Jaśku. Nie ma Witji dzień, nie ma dwa, a trzeciej nocy, jakbym rżenie ogiera usłyszał. Wychodzę ja, a za płotem już Kargul stoi i we mnie celuje. 
[K] Oddaj konia, złodzieju! Gdzieś go powiód?
[P] Nie, Kargul, tak się denerwujesz? To zdejm ze mnie karabin, bo on lubi wystrzeelić, a ty się huku boisz. 
[K] A nie zdejmę. Tylko cię przetworzę, tak jak stoisz, w gaciach zaprowadzę. 
[P] no i wstyd będzie, boś sam bez spodni wyskoczył. 
[K] Ej, ty mnie nie zagaduj nie zagaduj. Tylko gdzie koń, gadaj. Klnę się na wszystko, że nic nie wiem, ale słyszę. Trzeba sprawdzić. Idź ty pierwszy. 
[P] Daj karaabin.
[K] A twój gdzie?
[P] Witja wziął klaczki bronić. 
[K] Hehe, może przed ogierem?
[P] Mie twój ogier na nic, lepszego znalazłem. 
[K] Ale twój Witja pobłądził. Aoo! Widzisz go? W księżycu z twoją kobyłą.
[P] Toż to twoja cóórka! 
[K] O jeśli tak, to zabiję. 
[P] Ja to zrobię, daj karabin!
[K] Ja też potrafię!
[P] Daj karabin! gdzie? Do kogo? Syna mego? Czekaj draniu, przyszed na ciebie koniec.
 [P] Tak i my się na on czas pobili. A kiedy wstaaliśmy na nogi, to oba konie w polu byli, a po mojej Witji i po jego Jadźce ani śladu. I tak tego śladu nie było spoory kawał czasu, już się i źrebak urodził, Paweł szkarlatynę przeszedł, szkoła się ruszyła, dwa razy jeszcześmy z Kargulem młyn obronili, a ich nie ma i nie ma. Gdzie my nie szukali, gdzie my nie jeździili, śladu po nich nie było. Nie raz my się z Karguulem spotykaali na tej droodze, ale tylkośmy splunęli sobie pod nogi i dalej każdy w swoją stronę, swojego dziecka szukać. Choć łoni dawno przestali być dziećmi. 
[49:27] 
[J] Widzę szmętasz.
[P] I ten cmentarz z mamą naszą mnie rozdzielił, a z synem połączył, posłuuchaj, Jaśko. Jak to my się z mamą na zawsze żegnaali, słabieeńka ona już była, ale zeszła z łóżka do komoory i na strych zajrzaała, worki zboża policzyyła i rzekła “Teraz mogę być spokoojna, zeby jeszcze ksiądz był i Witja, to nic mi więcej do śmierci nie trzeba. Witji nie było. To chuć księdza trzeba. Ksiądz był jeszcze niemiecki, przyjść - przyszedł, ale słowem ludzkim nie mógł pocieszyć. A wiem ja, ze Kargul mowę niemiecką jeszcze z wojska austriackiego przyniósł. Idę ja doniego. Kargul. 
[K] No?
[P] Przyszed koniec na moją matkę. 
[K] Łoo, na każdego z nas przyjdzie i na to ni ma mądrych. 
[P] Ja ciebie ni eo filozofię przyszed prosić, a na tłłumacza, żebyś mamie mojej w ostatniej drodze poświecił.  
[K] Ona się prędzej diabła spodziewa, jak mnie z gromnicą.
[P] Jej już nie wybierać, jej rachunki zamknięte. Łona odeejdzie, ale my żywi zostaniemy i nam przyjdzie okazja się policzyć.
[K] Już ja wolę za księdzem powtarzać, jak ciebie słuchać, Kaziuk. No prowadź mnie. 
[P] A karabin zostaw. 
[K] A diabeł cię wie, czym ty mi zapłacisz u siebie za tę przysługę. 
[P] Ale karaabin zostaawił. I po siwym księdzu po jednym słowie niemieckim, dwa polskie powtaarzał. On nie chciał być skąpy na tę ostatnią drogę. Posłuuchaj, Jasko, jak to było tu, gdzie my teraz jesteśmy. Karguloowy ogier i moja klaczka przywioozły tu dębowe deski, dzwony biiły, Marynia płakała. A ja pomyślał: bierze ta ziemia od nas, co mamy najdroższego. I smuutno mi było, ze nie ma Witji mojeego, żeby zapamięętał to mniejsce, tendzień i godziinę. 
[J] Jakbym widzial, jakbym wtedy byl z wami.
[P] To znaczy, że wszyscyśmy byli, Jaśko, bo Witja też gdzieś się zwiedział o śmierci mamy i w porę nad grobem stanął. A kiedym ja do niego ręce wyciąągnął, łon powiada:
[W] Tato niech te ręce opuści. 
[K] Gdzie Jadźka?
[W] A pan Kargul niech mnie o nic nie pytają, bo nic nie usłyszą. My do was nie wrócimy, póki was łączy tylko wasza złość. 
[P] Witja. Tyle że i znikł jak i duch jaki. Wrócilimy z pogrzebu do domu, a pusto tam, a wszystko za synem wooła. Stoję ja na swoim podwórku, a Kargul na swoim i tak patrzyymy na siebie niby to nie patrząc. A źrebak rży. I wtedy coś we mnie łodwróciło, jakbym sam był ziemią, w którą ktoś wszetle miesza. A podeejdź no do płota
[K] A po co?
[P] Podeejdź, bo i ja podchoodzę. 
[K] Noo, podszedłem. I co?
[P] I teraz czapkę zdejm, jako i ja robię. 
[K] Ano zdjąłem. Tylko że nie wiem przed czym.
[P] Przed czym? Przed naszą głupotą niezmierną, której kooniec widać. 
[K] Oj, zdałoby się, Kaziuk
[P] Ty płaacz, Kargul, nie wstydź się, bo jak prawdziwy chłop płacze, to muusi być święęto.
[K] Oj, musi, musi. 
[P] I byłło święto. To był dopiero prawdziwy kooniec wielkiej woojny. Posłuuchaj no, Jaśko, jak się tu zaczynało, jak się kończyło to wbijanie tych słupów granicznych.  No. Więcej ci nic ważnego do powiedzenia ni mam.A tu jest ten woreeczek, a w nim jest ziemia.   
[J] Ziemia. 
[P] Łotwórz i przyjrzyj się. Ziemia? 
[J] Ziemia. 
[P] Poznaajesz, jaka to ziemia? 
[J] Poznaję, Kaziuk. Tamta.  
[P] No to posłłuuchaj, Jaśko, ostatnich moich słów. Tamto ziemię wysypałem na ten grób. A to co zostało rozsiałem po poolu. Tu nasypałem ci tutejszej ziemi. Chcesz, to bierz. 
[J] Po co? 
[P] Chciałeś mieć na swój amerykański grób. 
[J] Juś nie chce. Juś mi nie bedzie pociebna. Juź dośliśmy na miejsce.
[P] Doszliśmy, Jaśku. 
[55:55]

[B1] Już pan słyszał?
[M] Co?
[B1] Wrócił do nich.
[B2] Nie na zawsze. jedzie za tydzień do Ameryki. 
[M] Jedzie, bo mu zostało rok dopracować. On tu wróci. 
[B1] Niemożliwe. Przecież nie po to się wyjeżdża, żeby wracać. 
[M] Był u księdza w kancelarii parafialnej i wybrał sobie miejsce na grób. Sam wybrał i z góry opłacił. On tu wróci, ten Amerykan. 


